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Leszek Zienkowski 


Czy gospodarka polska ma szanse na utrzymanie 

wysokiego tempa wzrostu?

Rozpocznę od uwagi ogólnej, która być może sprowadza się do przypomnienia spraw oczywistych. Należałoby, jak sądzę, określić wyraźnie  co należy rozumieć pod stwierdzeniem mówiącym o utrzymaniu  wysokiego tempa rozwoju. Ułatwi to sformułowanie wniosków dotyczących gospodarki polskiej.

Ocena tempa wzrostu zawsze na  tle cykli rozwoju gospodarczego.
Jeśli wierzyć w występowanie cykli rozwoju gospodarczego  a osobiście w to wierzę -  to po fazie przyspieszonego wysokiego tempa wzrostu , przyjść musi okres spowolnienia czyli niższego niż poprzednio tempa wzrostu. Takiego cyklicznego niższego tempa nie należy oceniać jako utraty zdolności gospodarki do utrzymywania wysokiej dynamiki produkcji. Podobnie cykliczne przyspieszenie nie oznacza, że gospodarka w takim tempie może się stale rozwijać. Niezbędne jest  bądź  to  wydzielenie z szeregu czasowego wielkości związanych z cyklem koniunkturalnym, bądź to formułowanie ocen wyłącznie w stosunku do pełnego cyklu czyli, upraszczając, średniego tempa wzrostu z okresu przyspieszenia i z okresu spowolnienia dynamiki rozwoju. 
Popyt finalny a potencjalny PKB

Rzecz w tym, że jeśli wysokie tempo wzrostu popytu finalnego przekracza zdecydowanie w pewnej fazie cyklu długookresowe  możliwości wzrostu generowane przez gospodarkę krajową czyli realne tempo wzrostu potencjalnego PKB , prowadzi to, po pewnym czasie, do zachwiania podstawowych proporcji gospodarki, a zwłaszcza do wzrostu deficytu na rachunku obrotów bieżących bilansu płatniczego, bądź do wzrostu cen, lub do wystąpienia obu tych zjawisk jednocześnie. Sytuacja wymusza wówczas  procesy dostosowawcze w takiej skali, która doprowadza do raptownego, silnego ograniczenia wzrostu i przekreśla osiągnięcia poprzedniego okresu. W skrajnym przypadku, jako rezultat braku równowagi,   oznacza to utratę zdolności gospodarki  do utrzymywania tempa wzrostu na poziomie, który osiągała poprzednio i który to poziom oceniany był jako trwały. Dodam, że samo pojęcie „wysokie tempo” nie jest jednoznaczne. To co w przypadku jednego kraju lub jednej opcji oceniane być może jako wysokie – w innej sytuacji oceniane może być jako niskie.

Na tle tego co powiedziałem, postaram się dalej przedstawić swoją ocenę stanu i perspektyw gospodarki polskiej Anno Domini 2006. 

Lata 2007 i 2008 to gwarantowane wysokie tempo wzrostu PKB

Gospodarka polska znajduje się wciąż w pierwszej fazie cyklicznego przyspieszenia tempa wzrostu, które trwać będzie, moim zdaniem, jeszcze rok lub może dwa. Wysokie tempo utrzyma się najpewniej  w roku 2007 i co najmniej do połowy roku 2008 lub nawet dłużej. Nie widać podstaw do utraty obecnego impetu rozwoju w latach 2007 – 2008 . Wskazują na to zwłaszcza ostatnie dane GUS dotyczące  dynamiki nakładów na środki trwałe. Nie bez wpływu będzie napływ środków unijnych. Mam nadzieję, że wreszcie będziemy zdolni do pełniejszego wykorzystania środków przyznanych nam przez Unię. Przyrost środków trwałych w połączeniu ze znacznym, bo zbliżonym do 2% wzrostem zatrudnienia powinien wystarczyć na utrzymanie w  latach 2007-2008 tempa wzrostu PKB na obecnym poziomie, to jest około 5% średnio rocznie i to mimo tego że, znaczna część przyrostu inwestycji kierowana będzie na infrastrukturę , co w krótkim okresie dawać będzie głównie efekt popytowy a nie podażowy.
       Wysokiej dynamice nie przeszkodzi, moim zdaniem,   aprecjacyjny trend kursu złotego wobec euro, który wystąpi szczególnie silnie w połowie roku przyszłego w związku z rosnącymi przepływami funduszy z UE oraz transferami prywatnymi. Pewne osłabienie złotego nadejdzie  zapewne w końcu roku 2007 lub na początku roku 2008. Spodziewać się można wprawdzie  osłabienia tempa wzrostu eksportu, zwłaszcza w pierwszej połowie 2007, ale utrzyma się on w latach następnych wciąż na „przyzwoitym” poziomie. Jestem sceptyczny w stosunku do pojawiających się co jakiś czas pesymistycznych  przewidywań co do przyszłego tempa wzrostu w sferze euro oraz alarmistycznych opinii o możliwości destabilizacji globalnej równowagi i silnym, dramatycznym spadku wartości dolara. 
Dodam, że przedsiębiorcy polscy weszli już stosunkowo dobrze na rynki UE a ich pozycja konkurencyjna nie słabnie w warunkach relatywnie niskiego tempa wzrostu w Unii. Wyraźnie silnie wzrastać będzie  import a wkład eksportu netto we wzrost PKB będzie w latach 2007-2008 ujemny. Nie powinno to niepokoić gdyż Polska jest krajem, który korzystać musi ze środków zagranicznych na finansowanie rozwoju. 

Krajowy popyt konsumpcyjny wzrastać będzie zapewne w tempie około 6%, zwłaszcza w wyniku silnego wzrostu płac, a więc  z tej strony nie należy oczekiwać zwolnienia dynamiki globalnego popytu finalnego. Niebezpieczeństwa grożą natomiast z innej strony  - zbyt wysoki nominalny popyt w stosunku do możliwości wzrostu produkcji. Zwrócić można jednak  uwagę, że wobec znacznej już otwartości gospodarki występuje wyraźna możliwość substytucji składników popytu finalnego między komponentem krajowym i zagranicznym. W krótkim okresie oznacza to możliwość utrzymywanie relatywnie wysokiego tempa wzrostu popytu finalnego przekraczające znacząco dynamikę produkcji.  bez wzrostu presji inflacyjnej. Po pewnym czasie, jeśli narastanie długu publicznego przekroczy tempo wzrostu PKB, prowadzić to musi jednak  do perturbacji i braku równowagi. 

Kiedy cykliczne zwolnienie tempa
Nie zgadzam się zatem tym razem z Januszem Jankowiakiem, głównym ekonomistą Polskiej Rady Biznesu: jego zdaniem w drugiej połowie 2007 roku nastąpi zasadniczy spadek tempa wzrostu produkcji. Przewiduje on w tym okresie wzrost PKB rzędu 3,0 / 3,5%. Moim zdaniem  cykliczne zwolnienie rozpocznie się zapewne na przełomie 2008/2009 lub w 2009. Jeśli okaże się, ze dynamika PKB obniżyła się wówczas do około 3,5% oznaczałoby to, że wieloletni trend rozwojowy kształtuje się na poziomie ok.4,5  - 4,7%. Byłoby to zgodne z moimi ocenami  obecnego  potencjalnego tempa wzrostu PKB. A więc gospodarka utrzymałaby  wysokie tempo wzrostu. Nie przeczy temu cykliczne spowolnienie w 2008 w skali, o której mówię.
Potrzeba reform wciąż paląca

Prognozy na 2009-2010 nie są wcale  jednoznaczne. Osiągnięcie tempa wzrostu rzędu 3,5 % w latach dekoniunktury wymaga przeprowadzenia już teraz przynajmniej pewnego, ale jednak znaczącego, zasięgu reform gospodarczych. Mam tu zwłaszcza na myśli , jak wielokrotnie o tym już pisałem, konsekwentnie wprowadzane reformy sektora rządowego i samorządowego zmierzające zwłaszcza do ograniczenia wydatków  (określane wprowadzającą w błąd  nazwą „reformy finansów publicznych”).  W przeciwnym przypadku grozi nam wzrost długu publicznego przekraczający tempo wzrostu PKB z wszystkimi ujemnymi konsekwencjami tego zjawiska. Już obecnie poziom t.zw. potrzeb pożyczkowych sektora rządowego i samorządowego  - to około  45-50 mld. złotych ( deficyt sektora zgodnie z metodologią Eurostatu wynosi bez mała 4,5% PKB), a 30.miliardowa nominalna kotwica budżetowa jest bardzo słabym ograniczeniem dla nadmiernie ekspansywnej polityki fiskalnej. Wydatki mogą znajdować swój odpowiednik we wzroście potrzeb pożyczkowych sektora, przy formalnym utrzymaniu kotwicy budżetowej. 

W tym miejscu uwaga na marginesie. Obawiam się , że mało realne są  obietnice o zasadniczym zmniejszeniu klina podatkowego – zwolennicy tej koncepcji nie będą mieli dostatecznej siły przebicia. Zawsze bardziej spektakularne politycznie jest obniżanie podatków. A jedno i drugie jednocześnie jest w obecnych warunkach mało realne. Można mieć nawet wątpliwości  co do realizacji projektów obniżenia podatków. Rok 2009 to już zapewne okres zwolnienia dynamiki rozwoju, a jednocześnie okres przedwyborczy , w którym to partie kandydujące do zwycięstwa zwykły obiecywać wzrost świadczeń socjalnych. 
Druga bardzo ważna dziedzina, która wymaga zasadniczych reform,  to    tak zwane otoczenie biznesowe, czyli warunki w jakich prowadzi się działalność gospodarczą. Konieczność poprawy warunków prowadzenia działalności gospodarczej w Polsce nie może budzić wątpliwości. Według wyników badań Banku Światowego znajdujemy się tu nadal na szarym końcu wśród krajów świata. Nie chodzi przy tym wyłącznie lub nawet głównie o reformę rynku pracy. Po to by reformy były efektywne potrzebne jest osiągniecie pewnej masy krytycznej zmian w wielu dziedzinach. Innymi słowy – niezbędne jest wprowadzenie w życie całego pakietu reform. Jak dotąd przedsiębiorcy, wbrew wszelkim utrudnieniom biurokratycznym i bez rzeczywistego wsparcia ze strony rządu, radzą sobie zupełnie dobrze. Ale to nie może trwać wiecznie.  
Jeśli zaniedbane będą konieczne reformy – to nie można wykluczyć znacznego spadku tempa wzrostu gospodarczego (nie do poziomu 3- 3,5 % , ale do poziomu 1-2% rocznie). Oznaczało by to ,że  Polska  rozwija się  w okresie całego cyklu koniunkturalnego w tempie około 3% rocznie, a to już zdecydowanie niska  dynamika dla takiego kraju jak Polska .

Jakiego wieloletniego tempa rozwoju należało by sobie życzyć 

          Z punktu widzenia dłuższego horyzontu czasu średnie wieloletnie tempo wzrostu rzędu 4,5-5 % ocenione może być wprawdzie jako wysokie , ale nie może  ono usatysfakcjonować ambicji takiego kraju jak Polska.  Zbliża wprawdzie poziom gospodarki polskiej do średniego poziomu Unii Europejskiej, ale proces konwergencji rozłożony byłby wówczas na wiele lat – zapewne 50-60 lat. Jestem zdania, ze istnieje możliwość znacznego podniesienia długookresowego tempa wzrostu produkcji i dochodów realnych ludności. Potrzebna jest wola polityczna przeciwstawienia się różnej maści populizmom oraz determinacja prowadzenia dalekosiężnej polityki gospodarczej odpowiadającej interesom kraju. Ale czy istnieje partia polityczna, która uzyska takie zaufanie społeczne, które pozwoliłoby na przeprowadzenia niezbędnych reform gospodarczych?!  

    Dodam w tym miejscu  że, jak mi się wydaje, obecna ekipa rządowa i jej elity polityczne (mam nadzieję, że słowo „elity” nie jest obraźliwe) nie doceniają znaczenia jakie wejście do strefy euro może mieć (choć oczywiście nie musi) dla przyspieszenia rozwoju gospodarczego. Wymienić tu można chociażby takie korzystne dla nas czynniki związane z przyjęciem wspólnej europejskiej waluty jak: eliminacja ryzyka kursowego, obniżenie kosztów tranzakcyjnych i ułatwienia w prowadzeniu działalności gospodarczej przez  eksporterów, dostęp do rynków euro z niższymi stopami procentowymi. Wszystko to umożliwiłoby większą ekspansję inwestycyjną  polskich przedsiębiorstw i trwałe podniesienie stopy inwestycji (relacja inwestycje/  PKB).Eliminacja ryzyka kursowego i ujednolicone stopy procentowe ograniczą zapewne napływ kapitału portfelowego. Pozostalibyśmy natomiast atrakcyjnym obszarem dla bezpośrednich inwestycji zagranicznych. 
Nie oznacza to, że nie widzę ryzyka łączącego się z wejściem kraju do strefy euro. Jak wskazują na to dotychczasowe doświadczenia, znajdują się tam kraje osiągające spektakularne sukcesy: Irlandia, Grecja, Finlandia i do pewnego stopnia Hiszpania, jak i kraje borykające się z trudnościami – zwłaszcza Włochy i Portugalia.  Zarówno we Włoszech jak i w Portugalii - jak wskazują na to analizy prowadzone w Brukseli – nie przeprowadzono głębokich reform gospodarczych uzdrawiających fundamenty gospodarki, a jako przynależące do strefy euro nie mają już możliwości doraźnego przeciwdziałania spadającej konkurencyjności poprzez spadek wartości waluty lub nawet dewaluację. U podstaw sukcesów Irlandii, Grecji czy Finlandii  - jak ocenia to  Joaquin  Almunia , komisarz do spraw monetarnych Unii Europejskiej - leżą  osiągnięcia rządów w reformowaniu gospodarki , zaś za porażką Włoch i Portugalii brak odpowiednich  reform. Wnioski płynące z tych analiz  dla Polski są  oczywiste.
